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N a j j a ś n i e j s z y  P a n , pragnąc uświetnić pamiąt­
kę dnia obchodu 50-letniego zawodu lekarskie­
go Doktora M edycvnyi Chirurgii, Augusta W ol- 
ia, z korzyścią dla dobra  ludzkości przebytego, 
Najłaskawiej udarować go raczył kosztowną 
tabakierą złotą, Cyfrą J e g o  C. K. Mości ozdo­
bioną.

Przez Postanowienie z d . 7  (19) Stycznia r. b.  
Rada Administracyjna mianowała P. Franciszka 
Socbaczewskiego, pełniącym obowiązki Adjunk- 
ta Dozorcy miast O bw odu Stobnickiego.

L o n d y n  2 2  i t jc sm a .  Głoszą, ze m i n i s t r o w i e  
nic* niogi} się porozum ieć "'zgięciem m o w  od 
Ironu, i gabinet juz  się w tw iiceJu  czterv ra- 
zy zgromadził ,  a jednak do k o ń c a  n i e  przy­
sz ło .— Dziś znowu odbędzie się rada gabine­
towa, w biurze  spraw zagranicznych.

Times uważa za rzecz, potrzebną, przed o- 
twarciem  posiedzeń parlamentowycb, p rz e j ­
rzeć jeszcze raz stosunki nasze z zagranicą, 
wszelkiej dokładając s iły ,aby tym sposobem za- 
chw iaekredylgabine tu .  Naturalnie zatem wszel­
kie zewnątrz kijaju wyprawy, uważane za nie­
pomyślne; w Chinach, Lewancie, Ameryce, 
jak twierdzi. Times, Anglia nic do  skutku nie 
doprowadziła , a wszędzie wplątała się w oko­
liczności, k tórych końca przewidzieć nie m o ­
żna.— A lak m im o wszelkich zysków w Chi­
nach i na m orzu  śródziemnem, Times wzna­
wia siarą skargę, i e flotta angielska nie je s t  
daskonale uzupełnioną,  j ze wkrótce da s ię  
przewyższyć frantuzkiej.

Treść traktatu o pokój między Francyą a 
rzeczą pospolitą Argentyńską, która nakoniec i 
tu juz doszła, nastręcza dziennikowi 67,obe 
powód do następnych uw ag : »Wyznać m u ­
simy, iż nic tu nie znajdujemy, cobv h o n o r  
lub  godność Francyi krzywdziło; dziwi wię« 
nas gwałtowna wrzawa dzienników francus­
kich na ar tyku ły  tego traktatu.« B uenos-A y- 
res jest to kraj niezawisły; F rancuzi przeto 
nie mają prawa uważać go jako ziemię p o d ­
bitą, lub buntowniczą osadę, jak tego życzy* 
się zdaje francuzka Prassa.«— Times, k tórego 
wiadomości z Buenos- Ay reszawsze by ły  krw a ­
wej treści, donosi teraz z M ontevideo , p ęd1 
dniem dziewiątym Listopada, o stanie kraju 
tego aż do dnia szóstego Listopada. Wszystko 
lam b y ło  spokojnie; m ordy  ustały, rząd w ydał 
rozkaz, stanowiący, ze wszyscy sprawcy nad- 
uźyć. niezwłocznie śmiercią karani będą. Lec* 
tenże dziennik pisze, że mocno się w Monte- 
w id to  niepokojono, że traktat głównie z Roza* 
sem zawarto, a nawet Buenos Ayres wątpiło 
o swojej przyszłości.

W e d łu g  wiadomości z Bogota, z końca P a ­
ździernika, uśmierzono powstanie w Pasto, b o ­
wiem je n e ra ł  I łe r ran  pob ił  na g łow ę szefa 
powstańców O bando; na północy atoli pow sta­
nie ciągle się szerzy.

M orning Chronicie miał o d eb ra ć  doniesie-; 
nie z Lizbony, jz przyszły tam depesze z Ma* 
drytu, w skutku których zwołano radę gab i­
netową. i postanowiono ciągle się w prawdzie- 
uzbrajać, lecz traktatu nie przedstawiać K.#r»



5

tezom . H iszpańskie  w ojsko  p rzec iw  p o r tn g a -  
iii w ystaw ione, m a  się sk ład ać  z 7 0 ,0 0 0  g łów .  
S u n  m o cn o  s ięp rzec iw i w a ru n k o m , k tó re  w e-  
d ł u »  na jnow szych  w iadom ości,  P o r ta  miała 
Baszy eg ipsk iem u p rz ed ło ży ć ,  i tw ierdz i ,  ze 
t r a k ta t  l ipcowy u pow ażn ia  cz te ry  M ocarstw a 
d*  w strzym ania  tych k ro k ó w  P o r ty .

W e d ł u g  w iadomości z Paryża, rząd fran cu -  
zki m ia ł  u czyn ić  wielki k ro k  w zb liżeniu  się do  
M o cars tw  sp rz y m ie rz o n y c h ,c e le m  zajęcia m ię ­
d z y  niemi p o p rz e d n ie g o  s w o je g o  stanowiska. 
M ianowicie  g ab in e t  fruncuzki z a d a ł  s p rz y m ie ­
rz o n y m  d w o ro m ,  w sp osób  p o jedn aw czy ,  p y ­
tania’ do tyczące  p rzy sz łeg o  po ło że n ia  P o r ły  w 
E u ro p ie ;  pytania  te ściągają się m ianowicie:
1} do zam knięcia  D ard ane l ló w  dla wszystk ich  
w o jen n y ch  o krę tów , bez  w yją tku. 2 )  Do p o ł o ­
żenia P o r ty ,  k tó ra  na p rzysz łość  po d  u ro c z y ­
stą op ieką  wszystkich p ięciu  wielkich M ocars tw  
zostaw ać  ma. 3) Do s to su nk ów  m ieszkań ców  
S y ry i  z Portą .

P a r y ż  dnia 23  S ty c z n ia .  W  dalszym  ciągu 
r o z p r a w  nad p ro je k te m  ob w a ro w an ia ,  Pan  C has-  
se loup  - L au b a t ,  m ów iąc  w o b ro n ie  p ro je k tu ,  
p rz e d s ta w i ł  Izbie  d e p u to w a n y c h  form alny  s t r a ­
teg iczny  plan, jak  P a ry ż  winien być b ro n io n y m ,  
g d y b y  '3 0 0 0 0 0  armiia o b leg ać  go m iała ;  d o ­
w odził ,  że g d y b y  P a ry ż  w  r. 1815 b y ł  o b w a ­
ro w any ,  F ra n c y a  b y ła b y  ocaloną . W e d łu g  
j e g o  z d an ia ,  o b w a ro w a n ie  Pa ryża  zapew nia  
oa d łu g o  pokój światu, b o b y  się namyślać m u ­
siano, n im b y  u d e rz o n o  na F ran cy ą ,  w idząc, że 
P a ry ż  j e s t  ufortyfikowany. O b w a ro w a n ie  to, 
a ie b ę d z ie  n igdy tyle kosztować, co  o b c e  w k ro ­
czenie .  W ia d o m o ,  że F ra n c y a  w r. 1 8 1 5  p o d ­
pisa ła  w exel na 7 5 0  mil. na ko rzyść  in w az ji .  
G dy  P a ry ż  b id z i e  o b w a ro w a n y ,  wtedv armiią 
s ta łą  będzie m o żn a  zm niejszyć  z 5 0 0 ,0 0 0  tia 
5 0 0 ,0 0 0  ludzi, p rzez  co  zn ow u  da leko-s ię  w ię- 
eej oszczędzi niż o w e  140 mil. na u fortyfikowanie  
P a ry ż a  żądanych. N as tępn ie  w szed ł  na m ó w ­
nicę p an  de  L am ar t in e ,  a w  d łu g ie j  i z p o -  
w szechn em  zajęc iem  s łu c h a n e j  m ow ie ,  między 
inoem i u tr z y m y w a ł ,  że p y tan ie  to nie je s t  ty l­
k o  czysto  w ojskow em , le c z  też  n a ró d *  wern, 
p a t ry o ty c zn em  i po l i tyczn em . M ów iąc o sil*

zaczepnej i o d p o rn e j  F ran cy i ,  m ó w ca  p rz y to ­
c z y ł  s łow a L u d w ik a X IV  d o  m arsza łk a  Villiars, 
gd y  się ten do  armii u d aw ał:  -P o sp ie sz a j  d o  
w ojska  panie  M arszałku , s tocz  w alną b itwę, a 
jeżeli będziesz  zw yciężonym , z tw o jem  pism em
w ręku p rz e c ią g n ę  p rzez  ulice stolicy: mój lud
pow stan ie ,  a w tedy ,  a lbo  raz em  z w y c ię ż y m y , 
alb® się z ag rzeb iem y  w  zwaliskach m on arch ii .  
T w ie rd z i ł  n ad to  p an  d e  L a m ar t in e ,  iż nie  za 
fosami, narożn ikam i i m u ram i szukać  należy 
zbawienia ,  lecz zdała od  żon i dzieci, o d  te ­
go, co  m oże  o s łab ić  od w a g ę  żo łn ie rza ;  m ó ­
wił. że plan o b w a ro w a n ia  przeciwi się c h a ­
rak te row i n a ro d u  i s z tuce  w o jenn e j ,  bo  w r a ­
zie p rzec iw n ym  stolica, k tóra  od  1 5 0  lat, tyle 
w o je n  p rz e t rw a ła ,  d aw n o b y  ju ż  o b w a ro w a n ą  
b v ła .  Dnia dzis iejszego p rezes  R ady ,  M arsza­
ł e k  Soult, p rzv  nadzw ycza jnem  w zb u rze n iu ,  
m ia ł  m ow ę, w k tó r e j  ro z t rząsa ł  p ro j e k t  do p r a ­
wa. Pan  T h ie r s  ehc iu ł w stąpić  na m ów nicę ,  
ale ś ro d e k  w ezw ał  go , ab y  nie p r z e r y w a ł  p o ­
rz ąd k u  ro z p raw .  P o c zem  u d a ło  się P an u  R«- 
c h a rd  zab rać  g łos ,  i d o w o d z ił ,  iż b y ło b y  b ł ę ­
d e m  b ro n ić  się za m uram i; nakon iec  w niós ł ,  
a b y  o d ro c z o n o  posiedzenia  d o  j u t r a ,  a to  d la  
m ożności odczytania  w  dz ienn ikach  m o w y  p r e ­
zesa rady .  G d / s i ę  u c iszon o ,  P. T h ie r s  m ó w i ł  c o
n as tęp u je :  »Jako sp raw o zdaw ca  komm issyi w i­
n ien  je s te m  p rzy w ró c ić  rzeczyw is tego  d u ch a  na ­
rad ,  jakie między ministram i i nami n a s tą p i ły .  
Nie m ogę  zaprzeczyć, żem  b y ł  m o cn o  zdziw io­
ny, s łu cha jąc  m o w y  m arsza łka .  S łysząc  g o ,  
m o ż n a b y  sądzić, że kom m issya  w y m o g ła  n a  
n im  p ro je k t ,  na k tó ry  on  się zgadza. G d y  
m a rsz a łe k  zaszczycił  komm issyą sw o ją  o b e c ­
nością, prosiliśm y go  w yraźnie ,  a b y  nam p o ­
w iedz ia ł ,  czy pochw ala  ten p ro je k t ,  czy  u  sk u -  
tecz n ien ie  go za d o b r e  i poży teczn e  u w a ża ,czy -  
go  tytko p rz e d ło ż y ł  dla tego ,  ze go zas ta ł  w s tę p u ­
j ą c  do  m inis ters tw a, lub  też, że m u  rzeczyw iści  
z d a w a ł  się być  d o b ry m .  S ą d z ę ,ż e  pam iętam , j a ­
k o b y  marsz. Soult o św iad czy ł ,  że je g o  plan z r .  
1831 zup e łn ie  z te raźn ie jszym  p ro je k te m  się- 
zgadza i ty lko w ów czas na c zaso w e  si<? ol>- 
w arow an ie  o g ran ic zy ł ,  gd yż  z b y w a ło b y  na cza ­
sie. Co do  kw esty  i w zg lędem  c iąg łeg o  n i w o



•Opowiedział marszałek, ze ten system przy j­
muje, i jeszcze coś więcej. Wszyscy moi 
koledzy wyznają zemną je d n o -z g o d n ie ,  że 
po naszych naradach % marszałkiem, nie ina­
czej sądziliśmy, jak tylko, źe całv projekt d o ­
prawa bezwarunkowo uzna ł i nie przez grzecz- 
nosCi ale z przekonania do takowego się przy­
chylił.  Marszałek Soult odpowiedział, źe ma 
praw o ze swojej s trony dziwie się twierdzenia 
P. Thiers,  jakobv  myślał z tego cokolwiek od 
w ołać  lut) colnąć, co oświadczył w kommissyi. 
W  pierwszej części swojej dzisiejszej mowy, 
m ów ił jako wojskowy, chc ia ł ile to w jego 
mocy bvło , dać pożyteczne nauki dia armii, 
ale jako  minister, przychylny jes t bez w arun ­
kowo projektowi do prawa, i bronić go b ę ­
dzie.

C o n s t i t u t i o n a l ’/  mówiąc o głosie Pana La­
martine, powiada, źe od początku do końca 
napełniony j e s t  świetnymi paradoxami, ze m ów ­
ca nie ceni ani Yaubann, ani Napoleona, z 
pow odu, źe pierwszy w ynurzy ł swe zdanie 
aawcześniea drugi za późno; nakoniec, źe jednę 
tylko powagę uznaje, to jest:  samego siebie.

Q uotid icnne  twierdzi, źe je d e n  z depu tow a­
nych, chce umieścić następującą poprawkę w 
projekcie obwarowania: »Gdy obw arow anie
będzie ukończonem, wszystkie publiczne b i ­
blioteki i muzeum królewskie przeniesione być 
mają do jed n eg o  z wielkich miast od leg łego  
przynajmniej o 40  mil od Paryż*.

Jeden  z cz łonków  izby parów, H rabia R... 
m ia ł  wczoraj wieczorem oświadczyć, ze s ą ­
dząc po  zamięszaniu, jakie panuje w pałacu  
Bourbon  pod względem pytania o obw arow a­
niu, p raw o to niewątpliwie w izbie parów u -  
padnie.

H a g a  2 4  stycznia-  Król osobiście insta­
low ał dzis ministra sekretarza stanu, Barana 
Ton D oorn  van Westcapelle na Vice-Prezesa 
Rady stanu.

Bruksella 16 stycznia- W skutek rozkazu 
Królewskiego, mają na przyszłość jenera łow ie  
dywizyi, Jenera ł  lejtnantami, a Jenerałow ie  
brygad. Jenera ł  majorami ky* tytułowani.

F ra n k fo s t  22  s ty czn ia . Według wszelkich
doniesie:) uzupełnianie kontyngensów zwią­
zkowych z wielką odbywa się gorliwością, i do 
Marca musi być ukończone. W  naszem mie­
ście ujrzymy także w k ró tce  podobne  p rzy g o ­
towania. Związkowa komtnissva wojskowa 
jest nieustannie b a r d z o ' czynna. Tak  więc 
zdaje się, iż zbli/.amy się do wojennćj wio­
sny, a jednak powszechnie spodziewają się, ze 
wiosna now,e kwiaty pokoju wyda. O strożność 
okoliczności,  nakazują przygotowanie się do 
wojny; lecz mądrość gabinetów nie szczędzi 
usiłowań dla utrzymania pokoju; a tak. z zau­
faniem zbliżamy się do czasu, który wpraw dzie 
co do politycznego rozwiązania swojego jes t  
jeszcze przed nami zakryty, ale ws/.elkie o b a ­
wy niweczy.

Men w ezbra ł niesłychanie, a szyprowie / g ó ­
ry jadący zapewniają, że jeszcze nu 5 stop w o­
da przybędzie. S łychać o wielu szkodach tym 
nadzwyczajnym przy borem  zrządzonych. W  
Aszoffenburgu most zerwało; Nidda czyni ta ­
kże wielkie spustoszenia, wszędzie kamienne 
mosty pozrywała, tak, że wszelka kommunika- 
eva z F riedbergie tn  je s t  przerwaną. Okoliczne 
włości stoją w wodzie, a chłopstwo w wielkim 
zostaje niedostatku. Droga żelazna je s t  na­
wet bez użytku od dni kilku.

W iedfn 23 stycz. Smutna nas d o c h o d z i  
■z W łoch  nowina, źe znakomity nasz wód*., 
feldmarszałek Radetzky, mocnej u leg ł c h o r o ­
bie, a professor  i lekarz sztabowy Dr. Jager  
ztliuszony je s t  przystąpić do operaeyi.

P r e s b u r g  20  stycz. W całe j tutejszej p ro-  
wincyi od b y w ał  się właśnie zaciąg wojskowy 
przez losowanie.— W czora j  okoliczni zacią­
gowi przybyli do miasta przy odgłosie m u ­
zyki, widok tych m łodych  ludzi spraw ia ł t ra-  
gi-komiczne wrażenie; jedni tańczyli i płakali 
uaprzemkm, drudzy rozpaczające wykonywali 
giesta, które m ało  z ich przyszłem p o w o ła ­
niem zgodne by ły .  t

Medyaloh 2 0  stycznia- Na kolei żelaznej 
z Mcdyolanu do Monza, prze jecha ło  od  18 
Sierpnia do 31 ft rudnia a. r. (t. j. przez 4 ' / ,



M iesięcy) 1 5 8 2 1 8  podróżnych ( 3 5 .1 4 2  o s ó b  
m iesięcznie).  G azeta  MeUyalańsh a z tego  
p o w o d u  z radością zwraca u w agę ,  iz od chwili  
otwarcia drogi tej, ani jeden  nie zdarzył się 
przypadek nadzwyczajny.

Bukcharest I s trcz . —  P osłan iec  siedmio-  
grodzki pisze: U  nas wszystko na dawnej stoi 
•topie, stan zdrowia zaspakajający. W e d łu g  
w iarogodnych  źródeł,  morowa zaraza trwa 
wprawdzie je szcze  dotąd w S zu m li, W arn ie  
i wsiaclt okolicznych, lecz mniej daleko jest  
gwałtow ną. Z radością donieść mozctnv ze ta 
plaga W schodu, w Krot ce  z Europy wygnaną  
będzie, jak przy najmniej spodziew ać się każą 
zapobiegające urządzenia, które obecnie  dzię-  
ki bogu, poczynili T urcy .

Sambuł. D ostrz egacz A u stry ja c zk i  z dnia 
4  s ty c zn ia ,  zawiera następującą wiadomość  
z Konstantynopolu pod d. 13 stycznia: Jego  
W ysok .  Sułtan postanowił Meh nedowi Alttiiu  
oa przypadek je g o  rzetelnego i prawdziwego  
poddania się, udzielić dożyw ocia  na baszaliku  
Egipskim, i postanowienie to baty szeryfem o-  
g ło s ic ,  we wstępie którego, oznajm ionem  być  
ma, iz p ow odem  do tój J. g o  Sułtauskiej. M o­
ści decyzyi, by ła  ruda sprzym ierzonych M o­
carstw, mająca na celu nie tylko koniec spra­
wy, lecz także trw ałość  i korzyści p ow szech n e­
g o  pokoju. W  skutek tego postauow ienia, w y ­
dane przez W . WezVra instrukeye, Ko mini's- 
sarz porty Masluin Bej dnia 12 1). m. o g o d z i­
wie 4  p opołudniu  odeb rać  m ó g ł  w przystani 
Marmariza, a parostatek T a b i r i  B a h r i  d 
17 b. m. miał je  przywieść do Alexandryi.

O B W I E S Z C Z E N I E .
U rzą d  M unicypalny M iasta W ars z a w y .
W  zastosowaniu się do przepisów Lom bar­

d ow i tutejszemu służących, podaje do wiado­
mości Publicznej a mianowicie osób  in teres-  
sowanyclt::

' 1. Ze licytacya na fanty w rzeczon ym  L om ­
bardzie zastawione, jako to: na srebro różne­
go  gatunku i rozmaitych kształtów, na sygn e­
ty* brylanty, p er ły ,  zegarki, suknie, bieliznę sto­

ło w ą  j wszelkiego rodzaju kosztowności, któ­
rych właściciele w oznaczonym  czasie nie 
wykupili lub prolongow ać zaniedbali, r o z ­
pocznie  się w dniu 17 lutego (1 Marca) 
r. b. i aż do czasu zu p e łn eg o  onych w yprrr-  
dania codziennie od godziny S z runa do 1 z 
południa w zw ykłym  lokalu L om bardow ym  w 
Ratuszu G łó w n y m , odbyw ać się będzie, ż y ­
czący w ięc  sobie na bycia rzeczonych  p rzed ­
miotów, zechcą się znajdować w miejscu i cza­
sie wyżej oznaezonem; wszelkie zakupione fan­
ty zaraz p o  przybiciu kupna srebrem  łub bi­
letami bankowemi p łaco n e  będą.

Ze termin ostateczny do wykupienia lub 
prolongowania wzmiankowanych fantów pod  
licytacyą poddanych d o  dnia 8/ J0 L utego  r. b. 
oznaczonym z,ostał i dla tego interessowani, a 
mianowicie właściciele takowych fantów prze.il 
upłynieniem pow yższego  terminu do ka s sy  L om ­
bardu o wykupienie lub prolongowanie z g ł o ­
sić się są obowiązani.

3. Ze w szyscy którzy ni« wykupiwszy d o ­
tąd fantów swoich w czasie przyzwoitym, ty­
le jeszcze  m im o niniejszego ostrzeżenia na 
własny interes obojętnymi się staną iz nie bę-  
uą korzystać z czasu wyżej oznaczonego  do  
wykupienia lub prolongowania zostawionego,  
a mianowicie którzy takowego w ykupna lub 
prolongacyi przed dniem 8/ 20 Lutego r. b. n ie  
dopełn ią , samr sobie przypiszą winę g d y  po-  
mienione fanty niezawodnie sprzedane zo ­
staną.

4. Aby się nikt z osó b  interessowanyeh nie-  
wiadomością o  niniejszem obwieszczeniu w 
czasie wymawiać nie m ó g ł  takowe przez p is ­
ma publiczne jako to Gazetę Rządową, W a i-  
szawśką, Codzienną, Poranną, Korrespondenda  
i Kuryera W arszawskiego trzykrotnie d o  wia­
dom ości publicznej podane, niemniej przez  
przylepienie drukowanych Exem plarzy one<u> 
w miejscach publicznych i ob w ołan ie  po  
mieście przy o d g ło s ie  trąby o g ło s z o n e  z o ­
stanie.

.W Warszawie d. s/ (,  Stycznia 1841 roku.
[>• o. Prezydenta G rajbner. 

Sekretarz Jeneralny G. Jahatkowski^.


